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PRZEŁAJOWA 
WIOSNA 


Słońce przygrzewa coraz 
mocniej i coraz częściej można 
zobaczyć biegających przeła- 
jowców. Jedni pokonują leśne 
wertepy i parkowe aleje w celu 
„zgubienia” nadmiernie pod- 
czas zimy zgromadzonego sa- 
dełka, drudzy właśnie w przeła- 
jach zdobywają potrzebną 
w codziennym życiu kondycję. 
Zapraszamy do biegania na 
świeżym powietrzu. Zwłasz- 


HARCERSKA 


FE 


GAZETA 


„Szlakiem 
Hubalczyków” 


cza teraz, po zimie, nasz orga- 
nizm wymaga  dotłenienia 
i rozruszania stawów oraz 
mięśni... 

Na szczęście „przełajowa 
moda” przyjęła się i u nas. 
W kraju mamy wiele przeróż- 
nych imprez, w których starto- 
wać może każdy bez względu 
na wiek, sportowe zaawanso- 
wanie itp. Ostatnio przybyły je- 
szcze jedne zawody — biegi 


„Szlakiem Hubalczyków”. Ter- 
min — 9 kwietnia a więc dziś, 
miejsce — Przysucha (woj. Ra- 
dom). Paweł Chabior — sporto- 
wy szef imprezy, poinformował 
nas, że w przyszłości do Przysu- 
chy zapraszać będą biegaczy 
(zwłaszcza uczniów szkół pod- 
stawowych) nie tylko z terenu 
gminy czy województwa. (zp) 


Fot. Z. Przybyłowski 


(„Express Wieczorny”). Ku- 
ratorium Oświaty i Wychowania 
w Koszalinie przy pomocy mło- 
dzieży szkolnej propaguje słu- 
szne hasła na temat zapobiega- 
nia groźbie pożarów. Działal- 
ność ta byłaby bardzo pożytecz- 
na, gdyby nie... marnotrawstwo. 
W dobie dotkliwego kryzysu 

" papierowego, kiedy brak papie- 
ru na podręczniki i lektury 
szkolne, Krajowa Agencja Wy- 


Jeszcze raz 


o Kazrlinie, 


czyli 


Wśród koncepcji eksploata- 
cji złoża w Karlinie coraz częś- 
cie mówi się o budowie ruro- 
ciągu z Karlina do brzegu mor- 
skiego, skąd ropę zabierałyby 
tankowce. Do tego celu nie jest 
nawet konieczny port z nabrze- 
żami i drogimi urządzeniami. 
Wystarczyłoby zakończyć ruro- 


CZYŻBY 


za dużo 


dawnicza na zlecenie Zarządu 
Głównego Ochotniczych Straży 
Pożarnych, za pieniądze PZU 
wydała duże plakaty, rozesłane 
następnie do szkól. Plakat, wy- 
drukowany w nakładzie.. 100 


ciąg specjalną boją zakotwiczo- 
ną w pewnej odległości od 
brzegu. Przy boi tej cumowały- 
by odbierające ropę tankowce. 
Z cenną inicjatywą wystąpili 
w związku z tym szef biura pro- 
jektowo-konstrukcyjnego Sto- 
czni Szczecińskiej im. A. War- 
skiego dr'inż. Jerzy Piskorz-Na- 
łęcki i doc. Mikołaj Therry z In- 
stytutu Okrętowego Politechni- 
ki Szczecińskiej. Wraz ze swymi 
współpracownikami zamierza- 
ją oni przygotować założenia 
studyjno-projektowe boi. 
W początkowym okresie w In- 
stytucie Okrętowym PS zgro- 


madzi się materiał teoretyczny, 
niezbędny do podjęcia prac 
projektowych i wyboru rodzaju 
boi cumowniczych. (Inf. praso- 
wa Przemysłu Okrętowego) 

(ik) 


papieru? 


tys. egzemplarzy, ma wymiary 
33 na 97 cm, a jego jedyną treść 
stanowią dwa zdania: „Turniej 


wiedzy pożarniczej uczy jakza- 


pobiegać pożarom. Weź w nim 
udział''.(kż) 


„MUPPET 
— SHOW” 
podbija 
z o 
świat 
WIELKA BRYTANIA (PAP). 
Wszelkie rekordy powodzenia 
bije brytyjski serial telewizyjny 
„Muppet-show”'. Jak obliczono 
występy 'miss Piggy, Kermita 
i innych kukiełek obejrzało już 
ponad 250 mln widzów w 133 
krajach świata. Występy sym- 
patycznej menażerii uznano za 
najbardziej udany serial w his- 
torii małego ekranu, a jego 
twórcy przygotowują już piątą 


serię tego niezwykłego widow- 
wiska.(kż) 


NASTOLATKOW 


Jeśli masz kłopot 

z wyborem szkoły - 
zapamiętaj 

numer telefonu 


Warszawa 


W każdy wtorek i piątek przez 
cały kwiecień w godzinach 15— 
17 na Twoje pytania odpowia- 
dać będą psychołodzy z Porad- 
ni Wychowawczo-Zawodowej. 


„Czterej pancerni 
i pies” 
zawitali na Kubę 


KUBA (PAP). „Czterej pancer- 
ni i pies” Janusza Przymanow- 
skiego zawędrowali na Kubę. 
Książka, którą przetłumaczył St. 
Mohorta — Kopczyński, a wydała 
oficyna Editorial Arte y Literatu- 
ra cieszy się dużą popularnością 
u kubańskich czytelników.(kż) 


(CAF). Służy lu- 
ków. 


Szklana historia 


nad siedmiu wie- 


Harcerze zbierali co się dało. Butelki, złom, makulaturę, 
organizowali koncerty. Składali złotówkę do złotówki. Delega- 
cje w mundurach przyjmowano w okolicznych zakładach pra- 
cy. „„Hm — zastanawiali się dyrektorzy — zbudować zamek 
chcecie? To jest pomysł!” I otwierali sakiewkę. To niewiary- 
godne. Zamek zbudowano w dwa lata. Niedługo jednak trwała 
radość harcerzy. Co działo się potem dowiecie się z reportażu 
pt. Moje — twoje, oddaj zamek (str. 3). 


Fot. M. Szymański 


CHOĆ ZROBIONO 
JUŻ BARDZO DUŻ0, 
NIE BRAK ZABYTKÓW, 
KTÓRE CZEKAJĄ NA RATUNEK 


WROCŁAW (PAP). W okresie po- 
wojennym we Wrocławiu dźwi 
gnięto z gruzów, odbudowano 
i pieczołowicie zrekonstruowano 
wiele cennych zabytkowych bu- 
dowli. Pięknie prEzentuje się w sto- 
licy Dolnego Śląska najstarsza 


we nabytki, ukazuje 


dziom od wieków, li- 
czy sobie „tylko” 
3000 lat p.n.e., od- 
kryli je Egipcjanie. 
Szkło — kruche, pięk- 
ne i niezbędne na co 
dzień; kto bez niego 
wyobraża sobie dziś 
życie? 


Polska tradycja 


„Szklana” sięga po- 


Najstarsze 
u nas szklane „zagłę- 
bia” to woj. jelenio- 
górskie. Tu też po- 
wstała jedna z naj- 
starszych w Polsce 
kolekcji szkła. Mieści 
się ona w Muzeum 
Okręgowym w Jele- 
niej Górze, czynna 
od 1972 roku, syste- 
matycznie wzboga- 
cana o nowe, cieka- 


ciekawe dzieje szkla- 
rstwa śląskiego. 


Osobne miejsce 
w kolekcji zajmują 
wszelkiego rodzaju 


naczynia biesiadne, 
szklanki, kufle, pu- 
chary, kielichy. Są 
między nimi XVIl- 
i XVlll-wieczne tzw. 
szkła żartobliwe, 
używane w czasie 
uczt, służące — jak 
nazwa wskazuje — do 
zabawiania biesiad- 


ników: kulawki 
i szklanice o spe- 
cjalnej konstrukcji, 


celowo „dla hecy'* 
utrudniające picie 
z nich. Warto przy- 
jrzeć się (choćby na 
zdjęciu) kolekcji 
ozdobnych  pucha- 
rów z XVIII wieku. 
Wszystkie zdobione 
są wspaniałymi de- 
koracjami figuralno- 
roślinnymi, scenka- 
mi  mitologicznymi 
i pasterskimi. 

W kolekcji znalaz- 
ło się też i szkło now- 
sze, pochodzące już 
z fabryk i hut. Jest 


prostsze, mniej zdo- 
bione, ale prawie ta- 
kie ładne jak to sta- 
re.(kl) 


Fot. A. Hawałej 


piastowska część miasta — Ostrów 
Tumski, rynek i Plac Solny 

Jednocześnie na. wrocławskiej 
Starówce, nawet w najbliższej oko- 
licy rynku straszą ruiny i rudery 
wielu domów (w tym także kamie- 
niczki miejskie przy ulicach Kurzy 
Targ, Włodkowica, Kiełbaśniczej 
i innych), które od wielu, wielu lat 
nie mogą się doczekać odbudowy 
Do najbardziej rażących przykła 
dów opuszczenia należą zniszczo: 
ne kamieniczki przy Placu Uniwer 
syteckim, stojące tuż przy głów 
nym gmachu Uniwersytetu Wroc 
ławskiego. W 1976 r. podjęto de 
cyzję ich rozbiórki, zburzono już 
nawet jeden dom, ale potem na 
szczęście tę nieprzemyślaną de- 
cyzję wstrzymano. Domy przezna- 
czono dla Uniwersytetu na biura, 
ale remont ich jeszcze się nie roz- 
począł i ruiny tych oryginalnych 
kamieniczek ciągle szpecą cen 
trum miasta. 

Znacznie lepiej przedstawia się 
odbudowa unikalnego zespołu 
dawnej wrocławskiej architektury 
— Arsenału Miejskiego. Skrzydło 
wschodnie i północne są już odre 
montowane i w 1980 r. otwarto 
w nich oddział Muzeum Historycz 
nego. Obecnie trwają prace przy 
remoncie południowego skrzydła 
Arsenału. Przedłuża się jednak 
w nieskończoność odbudowa koś- 
cioła św. Wincentego na Placu Na 
nkera, przeznaczonego na oddział 
śląskiej sztuki średniowiecznej 
Muzeum Narodowego we Wroc- 
ławiu. 

Osobny rozdział stanowi odbu- 
dowa spalonej doszczętnie kilka lat 
temu jednej z największych i naj- 
piękniejszych świątyń — kościoła 
św. Elżbiety, położonego tuż przy 
wrocławskim rynku. Odbudowa 
tego obiektu trwa, ale z uwagi na 
ogrom robót i wielkie koszty, pro- 
wadzona ona będzie jeszcze bar- 

dzo długo. (tem) 


Wśród wielu wspaniałych 
nauczycieli Szkoły Podstawo- 
wej nr 47 w Łodzi im. T. Kościu- 
szki jest nauczyciel historii — 
mgr Andrzej Świnoga. Cenię 
go nie tylko ja, ale moje kole- 
żanki i kolodzy, jak również byli 
jego uczniowie, którzy często 
nas odwiedzają, p. A. Świnoga 


Mój Tata ma 56 lat, jest wy- 
soki, ma niebieskie łagodne 
oczy i siwe włosy. Od 28 lat jest 
inwalidą, nie ma lewej nogi i rę- 
ki. Jeszcze do roku 1979 był 
inwalidą grupy II, obecnie — 
grupy I, dzięki czemu otrzymuje 
500 zł dodatku. Póki czuł się 
dobrze, pracował, ostatnio np. 
w Zakładach Radiowych im. M. 
Kasprzaka. W 1976 r. Tata miał 
zawał, a w 1978 r. stan przedza- 

- wałowy. Musiał porzucić pracę 
zawodową. Daje z siebie wszy- 
stko, tyle że w domu: pierze, 


Jestem uczniem siódmej kla- 
sy. W naszej klasie jest mało 
dziewcząt, ale za to jakie. Kre- 
ślą chłopcom zeszyty, wysypu- 
ją książki z teczek i... a to 
nawet wstyd pisać. One mają 
„prawo” do tak „„swobodne- 
go” zachowania się. Mają prze- 
cież szalone powodzenie 
u chłopców z ósmej klasy. Na 
zabawie szkolnej: żadna nie 
„„poniżyła” się do tańca z na- 


Oj, 


dziewczyny, 
dziewczyny... 


k 
mi. Regularnie odmawiały, 
czekając na zaproszenie kole- 
gów z ósmej klasy. Ciekawe 
z kim będą tańczyły w przy- 
szłym roku, jeśli nam zachce 
się wówczas tańczyć z koleżan- 
kami o rok młodszymi. Jestem 
ciekawy, czy w innych szko- 
łach podobne zjawiska też mają 
miejsce? 

Marek z Jodłowej 


- Nikt 
nie interweniuje 
i nie radzi, 
jak należy 


postąpić 


W dzisiejszym liście chciał- 
bym zaproponować pewne 
zmiany, które mogłyby być ko- 

tne dla wielu czytelników 
„ŚM”. Uważam, że za dużo 
miejsca jest poświęcone arty- 
kułom pt.: „Gdyby ode mnie 
zależało”. Czytelnicy wymie- 
niają swoje codzienne proble- 
my itroski, ale jak widzę nikt nie 
interweniuje, nikt im nie radzi, 
jak należy postąpić. Co sądzą 
o tym inni czytelnicy? a 


Mariusz 
z Radzynia Podlaskiego 


Jest wymagający! 


jost wymagający. Lekcjo histo 
rii są ciekawe, gdyż nauczyciel 
przekazuje wiadomości w spo* 
sób interesujący. W roku 1977 
wspólnie z uczniami kl. VIII za- 
łożył izbę pamięci w naszej 
szkole. Uroczyste otwarcio od- 
było się dnia 24.03.1977 r. 
W tym samym roku założył kół- 


ko teatralna, któro działa do 
dziś, Niodawno otrzymało ono 
pomioszczonie klub „Ra 
mont”, który został wygospo- 
darowany z pomieszczoń szkol 
noj szatni. Organizowano są 
tam dyskoteki, spoktaklo toa- 
tralne. 

Myślą, że w każdaj szkola 
przydałby się tak wspaniały 
nauczyciel jak nasz „ pan od 
historii”. 


Mój tata... 


gotuje, sprząta, sam odnawiał 
prawie całe mieszkanie, umie 
tynkować, murować, mimo że 
nigdy nie miał z tym nic wspól- 
nego. Nie oszczędza się chociaż 
wraz z Mamą prosimy go, by 
się nie forsował. Jest wspania- 
łym Ojcem (i mężem), pomaga 
mi w lekcjach, podtrzymuje na 
duchu, Mamie pomaga w kuch- 
ni. Wszyscy bardzo się kocha- 


Jaki jesteś „Świecie Młodych”? 


INACZEJ WYOBRAŻAŁEM SOBIE 


my. Cenię mojego Tatusia i za 
to, że mimo swego kalectwa 
jest bardzo wartościowym 
człowiekiem, nie załamuje się 
psychicznie i że jest tak wspa- 
niałomyślny dla innych, nawet 
dla tych, którzy go skrzywdzili. 
PS. Powiedziałam to, czego 
nigdy nie powiedziałabym Ta- 

cie prosto w oczy... 
Marta 


Gdyby 
ode mnie zależało 


260DNIE Z PLANEM 


Pisałom o planach i założaniach mieszkańców wioski, w któ 
rój mioszkam. W korospondencji „Wspólny cal” była mowa 
o budowio świotlicy, nowaj drogi, przeprowadzaniu kanalizacji 
oraz wody, Prace to miały zostać wykonano w czynia społecz 
nym przoz mioszkańców wioski, 

Dziś, kiody od tego planu upłynęło półtora roku i klady sporo 
zmieniło się w naszym kraju, mogą śmiało powiodziać, ża my 
swój plan realizujemy. Świetlica jost wprawdzio w stania 
surowym, ale niebawom zostanie oddana do użytku publiczno- 
go. Ktoś może powiedzieć, żo ta budowa ciągnie sią zbyt długo. 
Alo nie zapominajmy, że wszolkie praca ludność wykonujo 
sama, Jeśli zaś chodzi o nową drogę, to trzoba trochą zaczekać, 
trwa zakładanie wody. | tutaj trzeba przyznać, iż firma, która 
podjęła sią tego zadania, jest nieco opóźniona w swoich 
pracach. Być możo wiąże sią to z tym, że przekop pod linią 
kolejową był zbyt skomplikowany i czasochłonny, ale my 
jesteśmy dobrej myśli i sądzimy, że i z tym także można sią 
uporać. Gdyby wszyscy obywatele naszego kraju doszli do 
porozumienia, tak jak my to zrobiliśmy, nie byłoby takiej 
sytuacji w Polsce, jaka obocnie się wytworzyła. Ba.przecież aby 
dojść do wspólnie wytyczonego celu potrzebna jest jedność. 


M.L. 
Oborzyska Nowe 
woj. Leszno 


Rozśpiewane 
„Siemianki” 


Nasz zastęp nazywa się „Sie- 
mianki” i pracuje przy Szkole 
Podstawowej w Lednogórze. 
Jesteśmy zastępem zgranym 


DRUGĄ STRONĘ 
NASZEJ GAZETY * 


Zabieram głos w sprawie z 
_ drugiej strony „Świata Mło- 
_ dych”. Moim zdaniem, jest to 


bardzo dobry pomysł, ale tylko 
pomysł, ponieważ sama druga 


strona nie wzbudza we mnie 


taka strona będzie i kiedy 
ź baczyłem pierwszy takinume 


sez zc! żęk 


K 


nie pasują, ponieważ nigdy nie 
udało mi się przeczytać w tej 


rubryce nic ze ŚWIATA, ateks- _ 


tu, który | przypomina reportaż 
trzeba szukać | przy pomocy lu- 
PY- Ja tę stronę wyobrażałem 
"sobie jako oddzielną gazetę, 


w której ukażywałyby się wia- 


domości z KRAJU ize ŚWIATA 


(wo datę. NADAJA pisane 
dz! 


| kuł DWUGŁOS O. „ŚWIECIE 


MŁODYCH”. Zgadzam się ze 


słowami Darka: „Porusza się 
"na tej stronie często ważne 
problemy (jak dotąd, trzeba to 


-_ przyznać) lecz na dłuższą metę 


może stać się to nużące”. FG 

Również uważam, że zrobiła 

się z tej strony wielka |„Redak- 

- cyjna| Poczta”. Pro: lnie 
"ków „Świata Młody: 


Komysi do naślado owania 


W szkole bardzo dużo i częs- 
to mówi się o odwiedzaniu cho- 
rych koleżanek i kolegów. 
Szczególnie często słyszymy 
o tym na godzinach wychowa- 
wczych. Wtedy wychowawcy 
proszą i przypominają na prze- 
mian, żebyśmy, my, uczniowie 
odwiedzili chorych przyjaciół 
z klasy. „Łatwo powiedzieć” — 
myśli każdy z nas, szczególnie 
jeśli chodzi o to, aby dziewczy- 
na odwiedziła chłopca lub na 
odwrót. „Łatwo powiedzieć”, 
ale co takim chorym osobom 
przynieść: kwiaty, książki, 
a może coś słodkiego? Mnie 
osobiście też do pewnego cza- 
su dręczyły te pytania, ale nie- 
dawno... 

Niedawno moja najlepsza 
koleżanka pojechała do szpitala 
i wypadałoby, a właściwie na- 
leżałoby ją odwiedzić. | tu 


klops! Po pierwsze pojęcia nie 
mam, gdzie znajduje się ten 
szpital, a po drugie, nie dyspo- 
nuję tak dużą ilością czasu! Zo- 
stało jedno wyjście: dać jej ro- 
dzicom list i... czekać na odpo- 
wiedź. Ale znowu ogarnęły 
mnie te potworne pytania: czy 
to wystarczy?! Czy coś jeszcze 
jej dołączyć? | właśnie wtedy 
wpadłam na niezły (moim zda- 
niem) pomysł. Podzieliłam mój 
list na dwie części (w liście opi- 
sałam moje szkolne i podwór- 
kowe sprawy) i każdą z nich 
wsadziłam do osobnej koperty. 
Potem przejrzałam stare gaze- 
ty... 
pu psychozabawy. Każdą taką 
psychozabawę  pozaklejałam 
w osobnej kopercie i w miarę 
możliwości wszystkie te „listy 
kolorowo zaadresowałam 
(adresu nie znałam, więc napi- 


i powycinałam różnego ty- 


LISTY ZABAWNE Z NIESPODZIANKĄ 


sałam tylko imię i nazwisko). 
„Listy” Dorota (moja przyja- 
ciółka) miała otrzymać od swo- 
jej mamy w środę, więc na każ- 
dej kopercie napisałam kolejne 
dni — na I kopercie — środa na Il 
czwartek itd. aż do poniedział- 
ku, bo kopert miałam sześć. Dni 
te oznaczały, którą kopertę ma 
Dorota otworzyć w środę, którą 
w czwartek itd. Sądzę, że takie 
„listy” sprawiły mojej koleżan- 
ce o wiele większą radość, niż 
słodycze lub maskotki. 


. Moim zdaniem, „listy”* tego 


typu mogą znaleźć zastosowa- 
nie nie tylko, gdy adresat leży 
w szpitalu i nie tylko, gdy w 
kopertach są psychozabawy. 
Równie dobrze można powkła- 
dać tam różne inne ciekawe 
rzeczy. 


Iwona Tusk z Żabianki 


i_wesołym, choć składa się on 
tylko z czterech dziewcząt. Nie 
boimy się pracy, jesteśmy pilne 
i obowiązkowe. Ostatnio zaj- 
mujemy się organizowaniem 
kącika „Moje hobby”*. Wystawi- 
my w nim nasze prace i zbiory 
W najbliższej przyszłości chce- 
my zainscenizować bajkę dla 
zuchów, myślimy także o urzą- 
dzeniu harcówki, na którą ma- 
my dostać lokal. 


Zastęp „Siemianki” 
Siemianowo 
62-261 Lednogóra 


Los potrafi 

skrzywdzić, 

ale koledzy 
jeszcze 
bardziej 


W naszej szkole jest dziew- 


*"czyna chora na padaczkę. Wy- 


dawałoby się, że największą 
krzywdę — zgotował jej los. Ale 
są przecież jeszcze koleżanki 
i koledzy, Oni to właśnie na 
każdym kroku, jak tylko mogą, 
dokuczają naszej koleżance: 
przezywają, wyśmiewają. Rok 
temu, na lekcji języka polskie- 
go, miała atak. Choć nie zawsze 
z lekcji na lekcję uda im się 
zapamiętać dany temat, tu pa- 
mięć ich nie zawodzi. Atak ten 
pamiętają tak dokładnie, jak 
gdyby nastąpił godzinę temu. 
Na jednej z przerw, po dość 
długim dokuczaniu, chłopcy 
doszli do wniosku, że same sło- 
wa, to za mało. Zaczęli więc 
Beatę bić. Gdy się za nią wsta- 
wiłam, oberwałam i ja. Chwila- 
mi nie potrafię zrozumieć okru- 
cieństwa swoich rówieśników. 


Uczennica ze 
Szkoły Podstawowej nr 15 


w Będzinie 
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Indywidualne 
i zespołowe 
współzawodnictwo 


| Samorząd w naszej szkole praco 
| wal dość przeciętnie, prawdopo- 
dobnie tak jak w wiąkszości szkól 
| Jednak wraz z przyjściem do szkoły 
| nowego nauczyciela, pana Kazimie 
rza Obłoja, wszystka się zmieniło 
| Nowy nauczyciel opracował i wpro- 
| wadził w życie szkoły nowy reyula- 
| min, który nazwał: „Indywidualne 
i zespołowe współzawodnictwo 
| uczniów w nauce i sprawowaniu” 
| Uczniowie otrzymują określoną 
ilość punktów za oceny, pochwalę 
za aktywność twórczą. Aktywność 
| wórcza, to samodzielne poszerza- 
Pnie materialu  przerabianego 
w szkole, a następnie przekazywa- 
nie go na lekcji lub zamieszczenie 
|w gazetce szkolnej. Na koniec 
okresu i roku szkolnego uczniowie 
sami proponują oceny dla siebie 
z danego przedmiotu. Następnie 
| ocenia ich klasa i wreszcie nauczy- 
ciel; biorąc oczywiście pod uwagę 
te sugestie, wystawia ocenę. 
Prowadzimy też w szkole współ- 
zawodnictwo o tytuł „Młodego re- 
formatora” nadawany za dobry po- 
mysł dotyczący organizacji pracy 
w szkole i w klasie. 


Rada Samorządu Uczniowskiego 
Szkloła Podstawowa nr 2 
w Nienadówce 


Monika Bajer, Rozłucka 
4/14, 01-029 Warszawa, ma 
lat 15 i szaleje za Beatlesami. 
Zbiera wszystko co dotyczy 


tego zespołu. Chciałaby na- 


wiązać korespondencję 
z kimś o podobnych zainte- 
tesowaniach. 


Pragnę zostać 
pielęgniarką 


Chciałabym nawiązać kontakt 


| z uczniami z Liceum Medycznego 


w Brzegu. Mam 15 lat, uczę się 


|! 
| 


w VIII klasie, oceny mam średnie. 
| Interesują mnie warunki przyjęcia 
|do tej szkoły. Chciałabym także 
wiedzieć, czy jest szansa dostania 


| internatu i najakiej podstawie? Jeśli 


któraś z koleżanek z tego liceum 


chciałaby udzielić mi informacji, 


uliwdśżh bardzo wdzięczna. 
Elżbieta Trzęsicka 
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2 Baa 


RE SE opowie- 
kolegom, a oni mnie 
lem więc jaki mają 


Ciecierzyn 49 
46-225 Kostów 
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Pouczająca 


historia 
dla harcerzy 


/ 


om Młodzieżowy? Tu, w Zaklikowio? 

Nie, nic takiego nie ma — wzrusza 

ramionami jedon z mioszkańców 
Taką odpowiedź otrzymuje para zagubio- 
nych przybyszów jeszcze kilkakrotnie. Aż 
wreszcie kolejny rozmówca, widać domy- 
ślniejszy, wskazując kierunek powiedział 
pewnie chodzi wam o zamek. Zamek har- 
cerzy. To niedaleko. O, tam, na wzgórzu. 


Zabawa w budowę 


Zamek ma już swoją legendę. Wrósł 
w krajobraz i serca ludzi tak bardzo, że 
czasem mówią o nim jak o budowli stoją- 
cej tu od wieków. A przecież zbudowano 
go zaledwie 10 lat temu. Pomysł narodził 
się po trosze w kraśnickim hufcu, po tro- 
sze w głowie przewodniczącego Rady 
Przyjaciół Harcerstwa. Marian Staroń 
opowiada jak od nieporadnego rysunku 
jego autorstwa do projektu architektoni- 
cznego upłynęło może kilka tygodni. A po 
czasie jeszcze krótszym odbyło się uro- 
czyste wbudowanie kamienia węgielne- 
go na zaklikowskim wzgórzu. 

= Pewnie, że byłem optymisią mówi 
Staroń. — Wszyscy byliśmy. Pieniędzy 
oczywiście nie było. Ale znałem Zaklików, 
znałem ludzi, którzy od wielu lat dbali 
o swoje miasteczko. Wybudowali remizę, 
urządzili skwery. Nie za pieniądze prze- 
cież. Nie trzeba było więc przekonywać 
ich do budowy zamku, który służyć mi 
ich dzieciom. 

Ruszyła więc machina. Harcerze zbiera- 
li co się dało. Butelki, złom, makulaturę, 
organizowali koncerty. Składali złotówkę 
do złotówki. Delegacje w mundurach 
przyjmowano w okolicznych zakładach 
pracy. „Hm — zastanawiali się dyrektorzy 
— zbudować zamek chcecie? To jest po- 
mysł!”* | otwierali sakiewkę. W pobliskich 
cegielniach kupowano cegłę. Czasem na 
kredyt. „Zapłata na święty nigdy” — gde- 
rał Niezabitowski, właściciel cegielni. |ka- 
zał ładować wozy. Kraśnicki PKS nie żądał 
pieniędzy za przewiezienie materiałów. 
„Dla harcerzy? Dobrze. Kiedyś ugościcie 
nas,na tym swoim zamczysku”. To była 
cena dla harcerzy do przyjęcia. Rodzice 
i bracia furami zwozili kamienie, których 
całe stosy dzieciaki z okolicznych pól 
zebrały. 

Rok 1968 —-wbudowano kamień węgiel- 
ny. Zaroiło się wzgórze, na którym ponoć 
stał kiedyś zamek kasztelana Zakliki. Mu- 
rarze, prawdziwi fachowcy, pohukiwali na 
swych pomocników — harcerzy. Całe wa- 
kacje uczniowie z Zaklikowa, Kraśnika, 
Annopola, Popowa, z całej okolicy, spę- 
dzali na wzgórzu. Mury rosły Rzemieślni- 
cy za harcerski uśmiech i „dziękuję” wy- 
konali kinkiety, żyrandole z emblematami 
lilijki. Zdobyto meble — czarne, masywne, 
dębowe stoły i krzesła. Zbudowano komi- 
nek w sali rycerskiej. Windę kuchenną 
skonstruował i zmontował miejscowy ko- 
wal. Stanęła baszta choć nie wykończona 
jeszcze od wewnątrz. Niewiarygodne. Już 
po dwóch latach rozpoczęcia budowy za- 
mek otworzył podwoje. Legendy nie 
miałl? Już w lecie 70 roku w białym prze- 
ścieradle krążył, pojękując, po krużgan- 
kach „duch'* XX-wiecznej budowli. Zuchy 
już tego pierwszego lata krzątały się po 
swoich włościach. Harcerze, mieszkając 
w namiotach, w miejscu gdzie dookoła 
piękny las a pod wzgórzem wspaniały 
zalew, sprzątali dziedziniec zamczyska. 
Ileż planów jeszcze się wtedy rodziło. Pro- 


Y iaodnenek chleba „toruńskie- 
_ go” kosztuje sześć złotych i sie- 
_ demdziesiąt groszy. Pół bo- 

chenka kosztuje już... trzy złote 
= _ i czterdzieści groszy. Jasne?! 

_ Czy ten, kto decydował o je- 
go cenie, wiedział, że pięciu 
groszy nikt kupującemu nie wy- 

- da? Dobrze, gdy otrzyma dzie- 
—_sięć, jeśli miał. gat trzy pięć- 


P 
wizji fortun. _zbijanych 
pzy, przed sprzedawców pieczywa 

w myśl porzekadła: „ Ziarnko 
RZ" ZOMO NE 


To niewiarygodne. W dwa lata zbintowano taki zarnok 


MOJE - TWOJE 
oddaj zamek 


jektowano most wiszący prowadzący do 
zamku. Myślano nawet o linowej kolejce. 
Tak zaczął swój harcerski żywot zaklikow- 
ski zamek. Mieszkańcy, a jakże, przycho- 
dzili podziwiać także przecież swoje 
dzieło. 


Przebudzenie 
śpiącego rycerza 
czyli „przepychanka” 


— Jak to? Dlaczego? — pytali harcerze, 
pytali i mieszkańcy, kiedy pewnego dnia 
w 1974 roku stanęli przed tablicą umiesz- 
czoną nad bramą wejściową. Obwiesz- 
czała ona wszem i wobec, że od tego 
momentu właśnie mieści się w zamku 
Międzywojewódzka Szkoła Federacji 
SZMP. Nie pomogły tłumaczenia, że har- 
cerze to przecież cząstka ruchu młodzieżo- 
wego, zjednoczonego w owym czasie 
w Federacji. Nie bądźcie pesymistami — 
odpowiadano na liczne wątpliwości w Ko- 
mendzie Chorągwi Lubelskiej. Całe waka- 


cje i zima należeć będą do harcerzy. Właś- 
cicielem przecież pozostaje nadal Chorą- 
giew Lubelska. Dziś trudno odtworzyć 
przyczyny, dla których wynajęto zamek. 
Może zbyt kosztowne było utrzymanie tak 
wielkiego obiektu? A może tych, którzy 
zdecydowali o „sprzedaniu” zamku nie 
interesowały dalsze jego losy. Ci, którzy 
podjęli tę decyzję nie korzystali przecież 
z zamku. A harcerzy, którzy własnymi rę- 
koma swój zamek budowali nie pytano 
o zdanie. Bo i po coll 

Kiedy zjawiłam się w Komedzie Cho- 
rągwi w Lublinie dowiedziałam się, że 
umowa, która wzburzyła całą okolicę leża- 
ła gdzieś ukryta podobno nawetw czyimś 
prywatnym mieszkaniu. Umowę tę pod- 
pisano na okres od 7.X.74 r. do 31.VIII.78 
roku. Zawarto w niej kilka punktów mają- 
cych na celu ochronę przed „wypchnię- 
ciem” z zamku. Tak więc nie wolno było 
użytkownikowi przeprowadzać żadnych 
remontów bez uzgodnienia z właścicie- 
lem. Remonty przeprowadzano ito liczne. 
To dobrze świadczy o użytkowniku. Go- 
rzej,żew dokumentach dotyczących spra- 


wy znalazłam jedno, jedyne pismo zawia- 
damiające o wymianie ciężkiej dachówki 
na blachę. O wybudowaniu fontanny ani 
słowa. O rozbudowaniu części mieszkal- 
nych również. Czytam umowę dalej. 
Właścicielowi — harcerzom z Chorągwi 
Lubelskiej zapewnia się nieodpłatne ko- 
rzystanie z zamku. Praktyka jednak była 
inna. Za każdy pobyt właściciel musiał 
płacić. Do tego zresztą punktu wrócę przy 
okazji rozmów z bezpośrednio zaintereso- 
wanymi zamkiem. Następna -klauzula 
umowy stwierdza: (przytaczam jej sens 
w skrócie) oddanie części lub całości 
obiektu jakiejkolwiek instytucji, czy orga- 
nizacji bez zgody właściciela — niedozwo- 
lone. Dziś więc zdziwiona stałam przed 
tablicą z napisem: Zarząd Główny Związ- 
ku Socjalistycznej Młodzieży Polskiej. 

Na zamku nie udało mi się rozmawiać 
z jego dyrektorem. Wykładowcy miesz- 
czącej się w nim dziś Międzywojewódz- 
kiej Szkoły Aktywu, poruszeni do głębi 
niesprawiedliwymi zarzutami, wysuwali 
swoje argumenty. Że przecież szkolenie 
to ważna sprawa, że wychowanie, że 


W zamku pozostały tylko harcerskie lilijki 


Żadna umowa nie upoważniła do Mia zj nad zna bramą tej tablicy 


Ciekawi mnie raczej, dlaczego 
nie wydając codziennie tej pię- 
ciogroszowej reszty swym roda- 
kom nie zaprotestowali jeszcze 
prze tak ustalonej cenie. 
Bo majątku wszak w ten sposób 
jednak się nie  dorobią, 
a i o świadomą nieuczciwość 
niechętnie ludzi posądzam. Czy 
uważają więc, że przekrojenie 
__ chleba jest pracą godną tej za- 
płaty i dzielą między siebie za- 
robki — bo przyjmująca pienią- 
dze kasjerka le chleba nie 


„kroi? A może po prostu wydaje 


im się, że złotówka tak mało jest 


dzisiaj warta, że nie ma co za- 
wracać sobie głowy o cudze pięć 
groszy? Ileż to razy klient nie 
dopłaci, a oni mówią: „Odda 
_ pan kiedy indziej” wiedząc, że 
nie będzie o tym pamiętał! 

Tu nie mamy jednak'do czy- 
nienia z chwilowym brakiem 
drobnych. Czyżby więc niezbyt 
Skrupulatne prowadzenie ra- 
„chunków stało się u nas obo- 
wiązującą zasadą? Dlaczego 
w takim razie oburzamy się na 
dyrektora, któremu „gdzieś JE 
zapodział” milion? 

- Nou tuś się ZEN» - 


powiecie. Nie można porówny- 


wać nadużywającego swego. 


stanowiska złodzieja - aferzysty 
do zaharowanego sprzedawcy 
wyrobów piekarniczych. A dla- 
czego? Czy pozycja pracowni- 
ków sklepów nie stała się w sto- 
sunku do ich klientów uprzywi- 
lejowana? I czy rzeczywiście 
ten, kto kradnie milion, jest 
gorszy od tego, kto przywłasz- 
cza sobie, powiedzmy, pięć- 
dziesiąt złotych? Czy miarą lu- 
dzkiej uczciwości jest suma za- 
garniętych innym pieniędzy?! 
Za szybko chyba wszyscy się 


rozgrzeszamy, nasze przyzwy- 
czajenia wcale nie są godnym 


utrwalenia prawem... 


Zrozumcie mnie dobrze. Nie 
idzie mi o to, że ktoś zaczynają- 
cy od zwędzenia drobnej sumy 
w przyszłości będzie kradł kro- 
cie zgodnie z innym powiedze- 
niem: ,,Od rzemyczka do koni- 
czka'. Inne są wszak mechaniz- 
my i powody wielkich afer go- 
spodarczych i trudno wyobrazić 
sobie, by ich bohaterzy zaczy- 
nali od przywłaszczenia sobie 
pięciu groszy. Ale zło króluje 


idoowo. Że przecież harcerze całe wakacje 
zamok mają do swojej dyspozycji. | jesz- 
cze, żo wcale nie odgrodzili się od Zakliko- 
wa (zamek ogrodzono metalowym pło- 
tam po roku 1974 = przyp. MH), Przecież 
weszła pani do zamku bez problemu - 
mówią. Kiwam głową, ża owszem, ale 
komendant hufca uprzedzał mnie nie- 
śmiało, żo mogą być trudności, bo dyrek- 
tor niachątny, czy coś w tym rodzaju. 
Wyjożdżam w poszukiwaniu prawdy 
u najbliższych zamkowi ludzi — jego bu 
downiczych 

Czesław Kapica — kiorownik intarnatu 
LO w Kraśniku, w czasio budowy instruk 


tor organizujący roboty budowlane: „Po 
jechałam kiedyś z moimi harcerzami na 
zamak. Chciałem pokazać i opowiedzieć, 


byłom z niego dumny, Ogrodzili już wtody 
budowlą żolastwem, A do zamku nas nie 
wpuszczono. Usłyszałom 
odejść, to nie miejsca do zwiedzania, Nig 
dy polom na zamku nie byłem 

Maria Polska — dziś nauczycielka i opie 
kunka drużyny w Annopolu, wówczas in 
spektor w Komendzie Hufca Kraśnik 
„Mówili pani, że mogliśmy korzystać zza 
mku? Ża trzy razy pisałam pisma z prośbą 
0 zgodą na zorganizowanie w zamku tur 
nusu dla moich zastąpowych, turnusu dla 
zuchów. Nie, odmowy nie dostałam 
W ogóle żadnej odpowiedzi nie otrzy 
małami”* 

Druhna Polska opowiada jeszcze o wy- 
rzucanych z zarnku, należących do hufca 
Kraśnik namiotów, śpiworów, materacy. 
To wszystko znaleziono niemal w lesie. 
W Zaklikowie opowiadają też o niedopu. 
szczaniu harcerzy do baszty, w której zro- 
bili sobie harcówkę, o zdemontowaniu 
niektórych elementów wystroju wnętrza 
zamku. Pytam czy nie próbowano wtedy, 
właśnie w 1974 roku walczyć o swoje. 
Próbowano. Kilkudziesięciu instruktorów 
— pracujących bezpośrednio z drużynami, 
a więc tych, którym najbardziej brakowa 
ło bazy — wystosowało protest. Protest 
ten skwitowano postraszeniem niektó- 
rych z podpisanych pod nim: — „Druho- 
wie nie krzyczcie, to i tak nic nie da. 
Federacja to siła! Lepiej z nimi nie za- 
czynać”. 

Dziś przywrócono częściowo harcer- 
skie emblematy do wnętrza zamku. Ale 
z opowieści wynika, że powróciły tu nie- 
dawno. Trudno zresztą uwierzyć w próby 
uczciwego załatwienia całej sprawy ze 
strony obecnego gospodarza zamku sko- 
ro na pisma wysłane z Komendy Chorąg 
wi Lubelskiej 16 stycznia 1981 roku i 10 
marca br. do tej pory nie otrzymano odpo- 
wiedzi. A w tych wezwaniach Komenda 
Chorągwi Lublin zwraca się o zwrot za- 
mku. Dodam, że termin umowy o wynaję- 
ciu upłynął w 1978 r. i umowy tej nie 
przedłużono. 


proszę stąd 


Zgadzam się, że zamek należy się har- 
cerzom. Budowali go i chcą z niego w peł- 
ni korzystać. Ale nasuwa się smutna refle- 
ksja o dość późnym zainteresowaniu 
swoją własnością. To prawda, komen- 
danci zmieniali się i w Lublinie, iw Kraśni- 
ku. Ale sprawa zamku przez te 6 lat była 
żywa. Sam właściciel coraz bardziej 
utwierdzał więc użytkownika o jego pra- 
wie do zamku. A użytkownik... korzystał 
po prostu z sytuacji. 

Mimo jednak tej niezbyt chwalebnej 
przeszłości uważam, że Zaklików do har- 
cerzy wrócić musi! Dziś już myślą o mą- 
drym jego zagospodarowniu. Myślą już 
i o tym, by baszta wróciła do harcerzy 
z Zaklikowa, a także i o tym, by nie odgra- 
dzając się od mieszkańców, wspólnie zni- 
mi korzystać zzaklikowskiego zamczyska. 


MILENA HAYKOWSKA 
Fot. M. Szymański 


R Nasz chleb powszedni? — czyli pytanie za pięć groszy 


wtedy, gdy wszyscy uznajemy 
niemoralne za normę. 

Czy i Wy będziecie więc 
w swej pierwszej pracy myśleli 
tylko o własnych korzyściach, 
nawet kosztem innych, uważa- 
jąc, że usprawiedliwia Was cięż- 
kie życie i niskie pensje? A może 
już dzisiaj cieszycie się, gdy uda 
się Wam oszukać kogoś o zło- 
tówkę, bo przecież on i tak na 
pewno okrada innych na wię- 
ksze sumy? | taki ma już być 
nasz „chleb powszedni”?! 


JULIUSZ GOSTKOWSKI 


7 ,,Pogorią” przez Atlantyk 


JAK TO 


NA RÓWNIKU |:--:: 


BIWA 


od wysłannika Interpress-Sport 
KAZIMIERZA ROBAKA 
specjalnie dla czytelników 
„Świata Młodych” 


— Kaziu! Weżże się do pracy! — zawołał do mnie chief. 
Zamiast odpowiedzi podniosłem do góry kawałek deski 
w kształcie ostrza brzytwy i papier ścierny. Chief wzniósł oczy 
do góry, jakby brał niebo za świadka tak karygodnego bumela- 
nctwa, kiedy dookoła jest tyle pilniejszej roboty, ale nie powie- 
dział nic. 

Przygotowania do chrztu równikowego zaczęliśmy prawie 
dwa tygodnie przed przewidywaną datą przekroczenia równo- 
leżnika zerowego. Pewnym odstępstwem od tradycji było to, 
że przyszli „neofici** sami dla siebie organizowali tę imprezę. 
Tak się jednak złożyło, że z 23-osobowej załogi tylko 7 osób 
miało chrzest poza sobą. Wśród nich był kapitan, pierwszy 
oficer, chief, mechanik, kuk, a więc ci, którzy niewiele mieli 
czasu na zajęcia pozasłużbowe. Załatwiliśmy zatem sprawę we 
własnym zakresie: operacją „chrzest” zajęła się jak zwykle 
w takich okazjach trzecia wachta, czyli Geograf, dwaj „koman- 
dosi'* — Andrzej i Wojtek i ja,a nasze pomysły konsultowaliśmy 
z bywalcami równikowych szlaków. 

Najwięcej czasu zajęło przygotowanie dyplomów. Przez 10 
dni Geograf pracowicie wypisywał gotyckim pismem na ka- 
wałkach starych map tradycyjną formułkę zaczynającą się od 
słów: „Neptun, wszech mórz i oceanów władca...'. Wojtek 
zajął się produkcją lakowych pieczęci, a na Andrzeju i na mnie 
spoczęła cała reszta spraw związanych z przygotowaniem 
rekwizytów, bo przecież potrzebne były nie tylko dyplomy. 

Wreszcie nadszedł poniedziałek, 12 stycznia. Osiągnięcie 
szerokości geograficznej zero stopni oznajmiono z kabiny 
nawigacyjnej syreną. Na ten sygnał dwaj dyżurni stojący na 
dziobie w pogotowiu z bosakami „przenieśli” nad okrętem 
niewidzialną linę opasującą Ziemię wzdłuż najdłuższego rów- 
noleżnika. W dzienniku pokładowym zapisano suchą formułkę: 
„Godz. 1.43, przecięcie równika na 28*55' długości geograficz- 
nej zachodniej”. 

Zaraz potem pojawił się na pokładzie dziwny stwór z ogo- 
nem w dużej białej czapce, spódniczce uplecionej ze sznurków 
i podkoszulku, trzymający w ręku długi harap. To przebranie 
nie zdołało jednak zamaskować przed nami chiefa, który tym 
razem występował w roli Trytona — herolda i oznajmiciela 
Neptuna i jego orszaku. 

— Nie odmawiaj, o Trytonie, skromnego poczęstunku — 

- powitał gościa kapitan Baranowski. Tryton smagnął po nogach 
najbliżej stojących i ruszył za kapitanem pod pokład. Po kilku- 
nastu minutach zawołano i nas, byśmy dostąpili zaszczytu 
uściśnięcia Trytonowej ręki. Każdemu uściskowi towarzyszyło 
uderzenie pieczątki — tak „„stemplowano” kandydatów ubiega- 
jących się o przyjęcie do równikowego bractwa. 

Punktualnie o 16.00 odskoczyła z hukiem klapa na dziobie. 
Wyłoniła się z niej majestatyczna postać Neptuna, który podał 
rękę swej małżonce — Amfitrycie. Władca mórz prezentował się 
okazale — z białą szatą i srebrną koroną (na pokładzie nie było 
żółtej farby) harmonizowała siwa broda i włosy Dariusza 
Boguckiego. Neptun miał w ręku obowiązkowy trójząb, zaś na 
jednej nodze płetwę. Druga stopa, przystosowana do środowi- 
ska lądowego, była bosa. W postać Amfitryty wcielił się 
Sławek. Peruka z rozplecionych kawałków lin opadała mu na 
ramiona, a pod jedwabną damską koszulą, którą wyszperaliś- 
my wstosie starych szmat falował olbrzymi biustz buraków. Za 
królewską parą wynurzył się nasz znajomy — Tryton, a za nim 
Diabeł, Cyrulik i Podczaszy z olbrzymim gąsiorem i tacą. 

— Witaj kapitanie! - zwrócił się Neptun do ubranego w galo- 
wy strój Krzysztofa Baranowskiego — słyszałem, że na tym 
okręcie znajdują się lądowe szczury, które za wszelką cenę chcą 
wejść w poczet członków mojego królestwa, przyszedłem więc 
zobaczyć kto zacz, a już'moi pomocnicy za twym przyzwole- 
niem zbadają, czy kandydaci są godni tego zaszczytu! 

Całym orszakiem, zaganiani harapem Trytona, udaliśmy się 
na rufę. Kapitan wraz z Neptunem i Amfitrytą zasiedli na 
nadbudówce. Neptun skinął dłonią... i wtedy się zaczęło. 

Tryton, wymachując biczem, porywał kolejnych neofitów na 
badania. Wcelowanie rzutką do koła ratunkowego zawieszone- 
go kilka metrów nad pokładem udało się tylko Wojtkowi 
„komandosowi”. Na resztę delikwentów czekała konkurencja 
dodatkowa — wejście za pomocą samych rąk na linę. 

Miałem wówczas skaleczoną dłoń, natychmiast więc padła 
komenda: Chory, więc górskie powietrze. Ubrano mnie w pas 
ratunkowy i błyskawicznie pociągnięto wysoko nad pokład. 
Kuracja musi potrwać — oznajmił Tryton i zamocował drugi 
koniec liny na jakimś kołku, ja zaś dyndałem sobie w rytm 
kołysania statku, Przypomniano sobie o mnie po dobrej chwili, 
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zy długo mogło trwać zofascynowania 

światłom słonecznym, któro przonikało ob 

razy impresjonistów i było tych dzieł głów: 
nym bohaterem? Kiody artysta odkrył, ża 
w zwykłości, codzienności, banalo i szarzyźnie 
życia gubią się doniosłe elementy rzeczywistoś- 
ci, gubi się jej istota? Ani fotograficzne odtwarza- 
nie natury jakie proponował naturalizm, ani prze- 
noszenie na płótno ulotnego wrażenia świata, 
które stało się celem impresjonistów, nie przeka- 
zywało odbiorcy Istoty. Jeśli tę Istotę da się 
wyodrębnić, trzeba będzie ją podkreślić, nadać 
znamiona inności, dziwności. Trzeba ją będzie 
pokazać z wielką sugestywnością, nie obawiając 
się przesady, przejaskrawienia, brutalnych kon 
trastów, karykatury, groteski, deformowania 
kształtów. W którym momencie artysta zaczął się 
bać? Może przeraziła go impresjonistyczyna fa- 
scynacja ulotnością — bo przecież przekazywanie 
ulotnych wrażeń rzeczywistości, zależnie od cza- 
su, miejsca, oświetlenia, stało się tematem obra- 
zów impresjonistów. Czy natury nie da się w ob- 
razie opanować? Czy skazani jesteśmy na prze- 
kazywanie ulotnych wrażeń? Czy nie da się 
przedstawić nic trwałego? Być może o tym właś- 
nie myślał Edward Munch, patrząc kiedyś na 
przedwieczorny krajobraz? „I nagle — jak wspo- 


Stanisław Ignacy Witkiewicz — Witkacy (1885—1939) 
...portret ma być nie tyle fotograficzną podobizną modelu, 
ile obrazem jego usposobienia, charakteru... 


mina — zaszło słońco. Niabo stało sią czorwona 
jak krow, a Ja poczułem tchnienia trwożnogo 
amutku, Wydawało mi sią, ża potężny, nio koń 
czący sią krzyk przoszywa przyrodę! Jośli więc 
nie da sią zamknąć w óbrazie istoty rzeczywis- 
tości, trzeba przekazać choć uczucia artysty, 
jego własny sposób przeżywania świata. Awiąc 
okaproaja — wyrażania przożycia artysty, przeka 
zania rzoczywiatońci poprzoz jogo odozucia 
stawało sią azanaą nowoj aztuki 

Tak malował już wiolki Van Gogh. Jago krajob 
razy czy portraty nigdy nia były imitacją natury, 
nlo przokaztałcaniom jo| zgodnio z odczuciami 
| przożyciami artysty. To obrazy ruchliwo I nia 
apokojno, pałna napiącia i okaprosji właśnia 
Wiolki Holondor osiągał ją kładąc farbą gąsto, 
grubo, tak żo na powiorzchni obrazu tworzył sią 
roliof — wypukło grudki i amugi. Pądzol artysty 
udorzał o płótno krótkimi, niocierpliwyrni rucha 
mi. I to plamki, ta „przacinki” farby zdawały sią 
na każdym jogo obrazia gonić kształty przedsta 
wianych przedmiotów, układać sią w owala, ko 
ła, tworząc w ton sposób niopokój, napiącia 

W Polsco, w ostatnich latach XIX wioku zaczął 
tak malować Podkowiński, Do dziś budzi spory 
i kontrowersje „Szał uniosień” — kompozycja 
niemal wizyjna, pałna dramatycznego nastroju, 
dynamicznych gestów, zdeformowanej prze 
strzeni, które zapowiadały nowy sposób malar 
skiego wyrażania świata. „Szał” uznali za swoja 
sztandarowe dzioło artyści skupieni na przeło 
mie wieków wokół Stanisława Przybyszowskie 
go - teoretyka nowej sztuki, której naczelnym 
zadaniem było wyrażanie konfliktu między twór 
czą indywidualnością a społeczeństwem. W tym 
kręgu Wyspiański tworzył projekty swoich witra 
ży dla domu Towarzystwa Lekarskiego w Krako- 
wie, Pautsch malował pełne brutalnych defor 
macji, natrętnych gestów i grymasów twarzy 
portrety żebraków z obrazu „Dziady na odpuś 
cie”, a Sichulski budzące grozę, pełne nieokre- 
ślonego, tajemniczego niepokoju „Spłoszone 
konie”. To był polski początek sztuki ekspresji 


kspresjonizmu jako kierunku „czystego” po: 
EE zbowionego naleciałości innych „izmów” 
(kubizmu, surrealizmu...), których tak wiele 
powstało w sztuce przełomu wieków, w polskim 


własne przemyślenia... 


malarstwto właśćiwia nie było: T]ośli prezento 
wana w lutym w Zachęcie wystawa nosi tytuł 
„Eksprosjonizm w sztuce polskiej”, to jest to 
pewien skrót myślowy, którego użyli autorzy 
okspozycji. Bo te 400 obrazów, rysunków, foto 
grafii pokazanych w Zachęcie, ściągniętych z kil 
kunastu muzoów i wielu prywatnych kolekcji, 
łączy — ta tylko aksprosjonistyczna tendencja, 
którą dzisiejszy widz z tych prac potrafi odczytać 
Bo ani sonno, pełno fantastycznych potworów, 
wizyjno kompozycje Witkacego, ani goornotryzu 
jąca doformacje Tytusa Czyżewskiego, ani tro 
chą nadraalistyczne, melancholijne praca Jan 
kiola Adlora, nigdy — w zamyślo samych autorów 

nio były dziełami akspresjonistycznymi Artyś. 
ci, których działa prozantowała wystawa nalożoli 
co prawda do kilku dających sią wyodrębnić 
ugrupowań: „Formiści” w Krakowio, „Bunt! 
w Poznaniu, „Jung Idysz” w Łodzi. Kaźdo zt ych 
ugrupowań starało sią jasno okroślić własny 
program artystyczny, poglądy na rolą sztuki jej 
zadania w świecie. Nio zawsze jednak to, co 
zostało na obrazach jest wierne tooretycznym 
doklaracjom. Czy to źle? Myślą, ża nia — artysta 
musi mieć prawo do wciąż nowych poszukiwań 
i tłumaczonia sią raczej swoimi dziełami niż icł 
opisywaniam 

Można na to malarstwo patrzeć pod kątor 
togo, co „wynikło” z ekspresjonistycznych po 


szukiwań. Zastanawiać sią, w którym momencie 
twórcy przeszli na pozycje abstrakcji, koloryzmu 
zająli się innymi „izmami” 
wystawie wydaje mi sią jadnakco innego. Malar 
ska panorama całego niemal stulecia pokazuj: 
w jaki sposób artysta się zmieniał. Kiedyś był 
Ikarem, chciał cierpieć za miliony. Z czasem 
zaczął wpatrywać się w siebie z chorobliwym 
lękiem. Przygląda się własnemucierpieniu, oglą 
da własne wnętrze. Jest coraz bardziej zmęczo 
ny, ogłuszony rzeczywistością. Staje się bezrad 
ny. Staje się chory i niepewny. Patrzy w siebie jak 
Narcyz i każdy swój gest, każdy szkic pomysłu 
sprzedaje już jako dzieło... 

To, co w czasach Van Gogha było szansą 
sztuki, stało się być może jej zgubą 


Najcenniejsze w tej 


ANNA MIESZCZANEK 
Fot. archiwum 


SZTUKA 
CZY CHOROBA? 


Władysław Podkowiński (1866-1895) „„Szał uniesień” ...porzucił rozświetloną słońcem 
planetę impresjonistów, by tworzyć dramatyczne w wyrazie kompozycje odzwierciedlające 


Edward Munch (1863-1944) „„Krzyk”... głęboko i tragicznie zamyślony nad sprawami życia, 
miłości i śmierci, szuka formy wyrazistej dla stanów duchowych... 
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Motoryzacja to hobby wielu 
z nas. Nic też dziwnego, że 
w imprezach zorganizowa- 
nych przez Stołeczną Chorą- 
giew ZHP w ramach I Zlotu 
Młodzieżowej Służby Ruchu 
wzięło udział wielu harcerzy. 
Podczas Zlotu — jaki odbył się 
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w ogródku jordanowskim na 
Mokotowie — harcerze zapoz- 
nali się ze sprzętem wykorzys- 
tywanym w służbie drogowej 
MO, rywalizowali w zawo- 
dach łącznościowych, obej- 
rzeli filmy o problemach ruchu 
drogowego. Przeprowadzono 


również szereg konkursów 
m.in. dotyczących ratownic- 
twa drogowego.  Najwię- 
kszym powodzeniem cieszyły 
się zaś pokazy kartingowe. 
(mas) 
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Pojazd przedstawiony na ilustracji to 
obudowany w swoisty sposób motocykł, 
który nazwany został skuterem. Pojazdy 
tego typu narodziły się we Włoszech, stąd 
moda na nie przeniosła się w latach 50 
i 60-tych naszego stulecia nieomal na całą 
Europę. Produkcja ich w tych latach stała 
się tak duża, iż w wielu przypadkach za 
częła wpływać na ograniczenie wytwór 
czości typowych motocykli. Swoje naj 
większe sukcesy przeżywały wówczas 
włoskie firmy Lambretta i Vespa, za przy 
czyną których skutery zdobyły swoją naj 
większą popularność. Równioż i w Polsce 
produkowaliśmy tego rodzaju jednośla 
dy, oznaczano je marką OSA. 

W chwili obecnej już niewiele wytwórni 
zajmuje się ich wytwarzaniem, wśród 


tych niewielu znajduje się włoska Vospa 
a więc ta, która od samego początku pro 
pagowała rozwój obudowanych jedna 
śladów 

VESPA P 125 X napędzana jest jednocy 
lindrowym, dwusuwowym sllnikiom, któ 
ry posiada pojemność roboczą 123 cm 
sześc, moc 6 kW (8,2 KM), uzyskiwaną 
przy 5600 obr/min i stopniu sprężania 8,2 
Silnik ten umieszczony jest z tyłu po pra 
wej stronie tylnego koła. Przokazywanio 
napędu odbywa się bozpośrodnio na tyl 
ne koło, poprzez zblokowany z silnikiem 
zespół napędowy składający się ze sprzę 
gła i  czteroprzekładniowej skrzyni 
biegów. 

Cały zospół silnikowo-napędowy wraz 
z tylnym kołem zawieszony jest na waha 


czu rasorowanym amortyzatorami tolo 
skopowymi. Koło przednie zawioszono 
jost na wabaczu wloczonym, rosorowa 
nym również amortyzatorami toloskopo 
wymi 

Koła o wymiarzo 3,60 x 10 posiadają 
tłoczona tarcza, Przy obydwu kołach zn. Ji 
dują sią hamulca bębnowe. Skutor wypo 


sażłony jest również w koło zapasowa 


znajduje sią ono pod obudową po lewej 
stronia tylnego koła. To koło rapasowa 
społnia rolą przeciwwagi do umioszczo 
nefło po prawoj stronie allnika, który za 
krywa obudowa 6 takich samych kastał 
tach jakta po lowoj stronie pojazdu. Zbior 
nik paliwa 6 pojomności A I umioszczony 
jost pod dwuosobowym kanapowym ala 
dzeniem 

Dane wiolkościowo VESPY są następu 
jące: długość 1760 mm, szerokość 696 
mm, wysokość 1120 mm, ciężar własny 
105 kg 


Skuter osiąga prędkość 95 km/godz 
i zużywa od 3,5 do 4,6 litrów paliwa na 100 
km 


ZENON DUTKIEWICZ 
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| „DLACZEGO LUDZIE 
NAS TAK NIENAWIDZĄ?” 
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- pytają zwierzęta w ZOO 


W ogrodzie zoologicznym padła oswojona sarna. Sekcja wykazała, że przyczyną śmierci była wbita w płuco 
zwierzęcia długa igła przymocowana do ułamanego kija... Oswojona hiena, która często podchodziła do kraty 
pozwalając się głaskać została ukamienowana przez kilku wyrostków... Dwa młode liski oraz wydra zostały 
zabite i wyniesione z ZOO prawdopodobnie dla uzyskania cennego futra... U uchatki kalifornijskiej stwierdzo- 
no uszkodzenie oka. Podczas oczyszczania basenu w którym uchatki przebywały wydobyto z niego kilka 
kawałków cegieł... To tylko pięć z wielu przykładów traktowania zwierząt przez niektórych zwiedzających. 


Nasuwa się pytanie — dlaczego? 


wierzęta wyrwane ze swego środowiska znalaz- 

ty się w ZOO. Są dzikie, płochliwe, wymagające 

i nieufne. Znajdują się pod troskliwą opieką 
fachowców. Mają pod dostatkiem pożywienia, nie 
grożą im choroby zakaźne w takim stopniu jak 
w przyrodzie, nie muszą obawiać się drapieżników. 
Ale czy naprawdę są bezpieczne? 

Przychodzi słoneczna niedziela. Ogród zapełnia 
się ludźmi i hałasem. Dzieci krzyczą i biegają. Spło- 
szone sarny rzucają się na ogrodzenie, ptaki porzu- 
cają gniazda, kopytne przestają karmić młode, dra- 
pieżne zagryzają swe potomstwo. Większość zwie- 
dzających tego nie widzi. Nie chce nawet tego spos- 
trzec. Przecież przyszli tu dlatego, że kochają zwie- 
rzęta, po prostu lubią je obserwować. Są dla zwie- 
rząt dobrzy, Przynoszą różne smakołyki. Wystarczy 
stanąć obok klatki z małpami. Z jednej strony las rąk 
ludzkich, z drugiej wyciągnięte jakby w prośbie 
rączki małpek. 

A jakie to smakołyki podaje się zwierzętom? Dr 
wet. A. Gucwiński, dyrektor wrocławskiego ZOO 
opisał m.in. obserwacje pracowników ZOO w Rot- 
terdamie, którzy badali ilość karmy jaką otrzymywa- 
ły zwierzęta od zwiedzających. Dorosła słonica indy- 
jska otrzymała w ciągu jednego dnia 58 kg karmy, na 
którą składały się orzeszki ziemne, cukierki, jabłka 
i pomarańcze, parówki, kromki chleba, biszkopty, 
a nawet lody, papierki, tekturowe pudełka, rękawicz- 
ka i sznurówka! Słonica zjadła wszystko. Nic więc 
dziwnego, że dochodzi do zatruć, na skutek których 
zwierzęta długo chorują, a czasami giną. Kiedy pró- 


bowano zapobiec karmieniu małp w krakowskim 
ZOO, zaopatrując dolną część klatki w gęstą siatkę, 
znaleźli się zaraz uczynni rodzice podnoszący swe 
dzieci, by chociaż te mogły podać przysmak zwierza- 
kom. Takie zachowanie może się skończyć tragicz- 
nie. Jako ostrzeżenie można podać przypadek od- 
gryzienia palca trzyletniemu”dziecku, które matka 
podniosła, by podało słony paluszek szympansowi 
płaszczowemu. 


Wiele osób złośliwie, czy po prostu z głupoty. 
wrzuca do klatek ostre przedmioty. Małe kapucynki 
nie mogące hasać po gałęziach, bowiem pozbawio 
ne są palców, to wynik wrzucenia do klatki ostrogo 
noża, którym małpki próbowały rozbijać orzechy 
Również szpilka, żyletka czy rozbite lustarko, to dla 
małpy nowa zabawka. A kiedy sąsiad ze stada pró 
buje jej to odebrać, chowa swe skarby po prostu do 
buzi. Dochodzi wtady do poważnych pokaleczeń, 
niełatwych do leczenia 

Co z tego, że koło klatki wisi tablica „Zbliżanie się 
do klatek grozi śmiercią lub kalectwem”? Przecież 
tam siedzi taki miły kotek. Mruczy i łasi się, by 
podrapać go za uszami! Nie ma nic bardziej zdradli 
wego jak oswojone zwierzęta, które nawet w klatce 
traktują człowieka jak zabawkę. | w czasie takiej 
zabawy, bądź też w chwili złego nastroju może dojść 
do spełnienia ostrzeżenia wypisanego na tablicy 
Nawet pielęgniarze znający dobrze humory swych 
pupilków podchodzą do klatek z zachowaniem naj 
dalej idącej ostrożności. Co jednak powiedzielibyś- 
cie o człowieku, który zbliżył się do samej kraty, by 
pograć lwicom na organkach? Przypłacił to utratą 
ręki! A co o 82-letnim staruszku, który popisując się 
przed swymi rówieśnicami próbował nakarmić 
Iwa... trawą? Lew uderzeniem łapy rozorał mu twarz. 
A co powiedzielibyście o mężczyźnie pokaleczonym 
przez lwa, który wyrywał się pielęgniarzom i krzy- 
czał: — A teraz ja go podrapię! 

Może zapytacie czemu zwierzęta są takie złośliwe? 
Otóż nie! Nie wykazują agresji przez cały okres 
kwarantanny. Powoli poznają nowe środowisko, 
próbują się do niego przystosować. | wtedy przycho- 
dzą ludzie. To oni nauczyli pluć małpy. Stoją przed 
klatkami z ptakami cierpliwie wyczekując, by wy- 
rwać kolorowe pióro pawia, papugi czy bażanta 
złocistego. Tu wyżywają się ludzie o sadystycznych 
skłonnościach. Szturchają zwierzęta parasolami, 
rzucają w nie kamieniami. To człowiek gasi papiero- 
sa na trąbie słonia, To człowiek był przyczyną śmier- 
ci Iwa, który drażniony teczką wyrwał ją z ręki męż- 
czyzny i zdechł po zjedzeniu małego koca, który się 
w teczce znajdował. 

Jest słoneczna niedziela, wieczorem. Zwierzęta 
z ulgą żegnają ostatniego zwiedzającego. Próbują 
wrócić do swych codziennych spraw. 

W ich aczach zdaje się jednak tkwić pytanie: 
Dlaczego ludzie nas tak nienawidzą? 

Z pracownikami krakowskiego ZOO: Kierowni- 
kiem ZOO mgr A. Wojtusiakiem, lek. wet. A. Krzako- 
wskim, inż. J. Kuczyńskim, E. Słomską i A. Doniec 
rozmawiał 


JAN BAJGER 


Najgroźniejsze dla zwiedzających są 
drapieżne, które zostały oswojone 
i wychowane przez człowieka 


Te beztrosko śpiące liski zostały zabite przez zwiedzającego ZOO 
w celu uzyskania ich futra. 


Fot. A. Turczański 


Pomagamy 


ptakom 


TERESY 


GDZIE 
POWIESIĆ 
SKRZYNKI 


LĘGOWE? 
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„Ponieważ zbliża się wiosna — piszą Piotr Du- 
dek i Piotr ze Staszowa — zrobiliśy > 
lęgowych. Nie wiemy, gdzie te bud! 
w parku, czy lepiej w lesie?”Z listu n 
jemy się, jakie to skrzynki, a także, o jaki parki jak 
las tu chodzi i czy jakieś skrzynki dla ptaków już 
tam wiszą, a to wszystko ma dla prawidłowej 
odpowiedzi znaczenie. Przyjmijmy więc, 
miejsce sytuacja najczęstsza: czytelnicy mają 
skrzynki typu Sokołowskiego dla drobny 
ków (szpak, sikora, muchołówka), park jest typo 
wy dla niewielkiego miasta, a las z przewagą 
niezbyt starych sosen 

W tej sytuacji radzimy powiesić skrzynki i tu 
i tu, zakładając, że inne tam jeszcze nie wiszą 
Zarówno w parku, jak i w lesie są one bardzo 
potrzebne. Z tym, że w parku, jako środowisku 
bardziej urozmaiconym i zasobniejszym w po 
karm, drobnych ptaków jest więcej i tym samym 
szansa zajęcia skrzynek większa. Dlatego tu ra 
dzimy zawiesić większość domków. W środowi 
sku parkowym odległości między nimi nie muszą 
być zbyt duże, wystarczy 20-30 m, bo ptaki mają 
tu mniejsze terytoria, więc nie przeszkadzają 
sobie nawzajem. W lesie ptaków jest zwykle 
mniej, a ich terytoria są rozleglejsze, więc 
i skrzynki powinny być rozmieszczone rzadziej 
Ale można też je rozwiesić blisko siebie, w sku- 
pieniu, licząc, że wprowadzą się do nich przed 
stawiciele różnych, nie przeszkadzających sobie 
gatunków — np. sikora bogatka i muchołówka 
żałobna. Na początek jednak radzimy zastoso 
wać pierwsze rozwiązanie i zarazem do rozwie- 
szenia w lesie przeznaczyć mniej skrzynek. | jed- 
ne, i drugie warto pilnie obserwować, by się 
przekonać, gdzie będą bardziej potrzebne 
w przyszłym roku. 

Przypominamy też, że: 
© skrzynka powinna wisieć w miejscu choćby 
trochę ocienionym, gdyż zbyt wysoka tempera- 
tura szkodzi pisklętom 
© z tego samego względu nie należy wieszać 
skrzynki otworem w kierunku południowym — 


pozostałe kierunki zawieszenia są jednakowo 
dobre 

© skrzynka powinna wisieć nie niżej niż 3 m nad 
ziemią, wtedy jest bardziej bezpieczna przed dra- 
pieżnikami i ludźmi 

© dobrze jest umieścić ją w pobliżu wody 
i w miejscu o w miarę bujnej roślinności, czy — 
w lasach — o bujniejszym poszyciu i bogatszym 
podroście młodych drzew. (tok) 


ex 


e ma 


JAK TO 
NA RÓWNIKU 
BYWA 
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która tam, w górze — wydawała się ciągnąć 
w nieskończoność. Gdy tylko dotknąłem no- 
gami pokładu, już porwał mhnie na swój fotel 
Cyrulik, czyli Romek mechanik. — Golono, 
strzyżono — zawołał, po czym zakleił mi twarz 
gęstą pianą z mydlin. W ruch poszła olbrzy- 
mia brzytwa (ta sama, którą tak pracowicie 
przygotowywałem rano) i drewniane nożyce. 
Odzyskałem na chwilę wzrok, po to tylko, by 
dojrzeć olbrzymi drewniany młot opadający 
na moje kolano. Przepisowo wierzgnąłem, 
a Romek zawołał: — Zdrów jak ryba i odesłał 
mnie prosto w objęcia Diabła. 

Wojtek-bosman, teraz z rogami i ogonem, 
wpędził mnie widłami do przykrytej plandeką 
i wypełnionej morską wodą szalupy. W środ- 
ku bił po twarzy strumień z hydrantu, ale 
ponieważ czułem jeszcze na plecach diabel- 
skie widły, wybrałem mniejsze zło i poczołga- 
łem się do przodu. Kiedy udało mi się wyleżć, 
przybiegł Tryton. — Nadaje się — oznajmił 
krótko i popchnął mnie w stronę grupki stoją- 
cej u stóp tronu Neptuna. 

— Wypij, za moje zdrowie — rzekł władca, 
a gdy zobaczył, że straciłem dech po straszli- 
wej miksturze podanej przez Podczaszego — 
kuka, dodał: — Teraz musisz zakąsić! 

Przełknąłem ostatni kęs razowca wysmaro- 
wanego grubą warstwą pieprzu zmieszanego 
ze smarem i pastą rybną, po czym głośno 
cmoknąłem kolano Neptunowej małżonki. 
Na nim widniało moje nowe, morskie imię, 
Barbarossa, które nawiązywało do odcienia 
brody. 

Imiona kolegów były równie celne, co do- 
wcipne. Antenor, to oczywiście opiekujący 
się radiostacją Stefan-polarnik, meteorolog 
Wojtek został Meteorem, zaś nurkującego 
w jaskiniach Wojtka „komandosa” nazwano 
Aquanauta Spelus. Bracia Marek i Zbyszek 
zamienili się w Kastora i Polluksa, dwaj naj- 
młodsi załoganci otrzymali imiona Junga 
Maris i Piętnastoletni Kapitan, był też Karma- 
zynowy Pirat i Słoń Morski. Staliśmy z dyplo- 
mami w rękach,zadowoleni i weseli, bo prze- 
cież cała ceremonia miała charakter zabawy. 
W międzyczasie zdążyliśmy nawet zrobić ma- 
sę zdjęć. 

Tak więc w doskonałych humorach powę- 
drowaliśmy za Neptunem na dziób, gdzie 
odbył się ostatni akt ceremonii — „Pogorii”, 
która również po raz pierwszy wpływała na 
półkulę południową. 

— Przeto przywilej jej nadajemy, by z imie- 
niem swym przydomek BRAVA czyli DZIEL- 
NA nosić mogła! — zakończył swą tyradę 
Neptun wręczając dyplom kapitanowi. Póź- 
niej dzielnie łyknął pół szklanki straszliwego 
eliksiru, który popił szampanem podsunię- 
tym przez Podczaszego, obficie skrapiając 
pokład każdym z napojów. 

Jeszcze tylko pamiątkowa "fotografia — 
i chrzest równikowy stał się dla nas wspom- 
nieniem. Długo w noc śpiewaliśmy piosenki. 
Nad nami, na tle rozgwieżdżonego nieba, 
wyraźnie błyszczały światła pozycyjne. „Po- 
goria Brava” miała przed sobą jeszcze daleką 
drogę. 


KAZIMIERZ ROBAK 
INTERPRESS-SPORT 


trzył na Jacka nieuważnie, jakby myślami był 
gdzie indziej. 

— Jestem Cowley. Jack Cowley — powie- 
dział cicho i wyczekująco patrzył na szypra. 
Milczenie stało się nieznośne. Stevens zmru- 
DAOCY: kr 

— Więc? — powiedział nieco zniecierpliwio- 
ny. — W jakiej sprawie? 

Jack czuł, że dławi się łzami. Miał ochotę 
zakręcić się na pięcie, odejść i trzasnąć 
drzwiami. Poczerwieniał. Zacisnął spocone 
dłonie na czapce. 

— Zapraszał mnie pan. Przyszedłem z Fish 
Creek i... — zająknął się. — Chciałem zobaczyć, 
jak pan wygląda. 

Stevens uniósł w zdziwieniu brwi, otworzył 
usta, aby coś powiedzieć, i nagle poderwał się 
zza biurka. 

— Cowley! Jack Cowley? Na litość Boską, 
jak mogłem. To ta przeklęta nawigacja. Prze- 
praszam. — Podszedł do Jacka i ujął go za 
ramiona. Cofnął się o krok i obejrzał go. — Więc 
to ty. Nareszcie. Czekaj, siadaj na koi. — Roz- 
czapierzonymi palcami przeczesał włosy 
i usiadł obok. 

— Piekielna robota. Nie spałem trzy noce. 


Byłem zamyślony. Po prostu dwoi mi się 
w głowie, dlatego nie zorientowałem się od 
razu. Czekaj. — Wstał, podszedł do biurka, 
złożył mapy i nacisnął dzwonek. — Powiadasz, 
że przyszedłeś? Kawał drogi. Dlaczego nie 
morzem? 

Do kabiny wszedł chłopak w białym fartu- 
chu. Na tacy niósł dzbanek i filiżankę. 

— Kawy — powiedział Stevens nie podno- 
sząc głowy. 

— Przyniosłem — odparł kuchcik stawiając 
tacę na biurku. — To już piąty dzbanek. 

— No to co? Ale tyś pewnie głodny? — zwró- 


cił się do Jacka. Nie czekając na odpowiedź 


polecił: — Powiedz Jovinelowi, ażeby zrobił 
coś ekstra dla dwóch. Rozumiesz? 

— Tak, panie — odpowiedział kuchcik, z za- 
ciekawieniem przyglądając się Jackowi. — 
Można będzie pójść do kina wieczorem? 

— Jovinela pytaj, a nie mnie. Ruszaj! 

— Już idę. A co do tego kina, to kok kazał 
pana zapytać. 

— Dobrze już, możesz zejść. 

— Ja jeszcze chciałem prosić... = 

— Przestań nudzić, Guffy — powiedział znie- 
cierpliwiony Stevens. — Znowu zaliczka, co? 


„Ok zart rysunkowy na- 


jestała Dorota Schelz. 


my ob 


RZEPKLUB 
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am 


NO 


— Cóż to, kumo, chcecie przejechać się autostopem? 
— Nie, ale moglibyście mi po znajomości zmaglować bieliznę! 


skrzydła. 


Weź dwa dolary z szuflady biurka, ale to 
ostatni raz, pamiętaj. 

Guffy podszedł do biurka, porwał pieniądze 
z szuflady i wybiegł z kabiny. 

— Gdzie będziesz spał? Masz tu kogoś? — 
zapytał Stevens. — Pewnie jesteś zmęczony. 

— Mam tu kolegów. Jestem już dwa tygod- 
nie — odpowiedział rumieniąc się. 

— Dwa tygodnie? — zdziwił się Stevens. — 
Masz kogoś z rodziny? 

— Nie. Jestem u kolegów. Poznałem ich tu 
pierwszego dnia. Przyszedłem szukać pracy. 
Dotychczas nie przychodziłem, bo nie wie- 
działem, czy... czy będziecie mnie chcieli 
widzieć. 

Stevens popatrzył na niego ze zdziwie- 
niem. 

— Ja ciebie? Absurd. Pewnie cię zraził list 
mojego brata, co? Przyznaj się. — Wstał, pod- 
szedł do kasetki i zaczął nabijać fajkę. — Palisz? 
— zapytał. 

— Nie. 

— To dobrze. Szkoda płuc. — Zapalił zapałkę 
i długo wodził nią wokół cybucha. — Siądź na 


— Miałem dziś koszmarny sen. Śniło mi się, że urosły mi 


fotelu za biurkiem. Położę się. Kości mnie już 
bolą od tego siedzenia. 

Jack spełnił jego życzenie. Stevens położył 
się, zwiesił obute nogi z koi i podłożył ramiona 
pod głowę. 

— Opowiadaj wszystko od początku. Mu- 
szę coś wiedzieć o swoim morskim bracie. Od 
ludzi z Fish Creek słyszałem, że zeszłej jesieni 
zmyło ci ojca. Trochę napisał mi o tobie zacny 
pastor O'Brien, ale to wszystko mało. Opo- 
wiadaj! 

Jack z zakłopotaniem zabrał się do nieła- 
twego zadania. Stevens pomagał mu zadawa- 
niem pytań. Później opowiadał już gorączko- 
wo. Zataił tylko fakt, że uciekł z domu. 

Wszedł Guffy niosąc tacę z dymiącą wazą 
zupy, pieczonym indykiem i innymi specjała- 
mi przygotowanymi przez kucharza Jovinela. 
Jack pomógł kuchcikowi sprzątnąć z biurka. 

Przy jedzeniu opowiadał dalej. Było już 
ciemno, gdy skończył opowiadać o chłopcach, 
ich kwaterze i przywódcy. 

Cdn. 
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STEFAN LUBICZ 


łowcy fok 


ędzie miał z tysiąc osiemset ton — 
głośno pomyślał Allan. — Dziób 
tęgo uzbrojony. Chyba ciężko mu 
wjeżdżać na lód, ale za to łamie wagą. Cieka- 


roś Z GÓRY 
ZGUAIŁE PĘDZEL 
DO GOLENIA] 
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TRZYMAJ SIĘ 
KUBĄ ! IDĘ DO 


ZBYCHU, 
GRAJ! 


wy jestem, jakie ma maszyny. O, John Ste- 
vens ma dobre oko, byle grata nie kupi. 

Jack zesztywniał. „John Stevens” — pomy- 
ślał wzruszony. Zmrużył oczy i bystro spojrzał 
na statek. Myślał intensywnie. Dojrzewała 
w nim decyzja. 

— Stevens? — powiedział powoli. d 

— Aha — mruknął Allan, myśląc, że Jack 
kojarzy nazwisko z przygodą w willi armato- 
ra. — Ale nie ten, brat tamtego. Niebo a ziemia. 
To zupełnie... 

— Znam go — przerwał mu Jack, nie odrywa- 
jąc wzroku od statku. — Znam go — powtórzył — 
nawet bardzo dobrze. To mój brat. Mój morski 
brat. 

Przyglądali mu się jak bredzącemu w gorą- 
czce. 

— Co ci jest? — zapytał poruszony Kid. — Co 
ty pleciesz? 

Jack niecierpliwie machnął ręką. 

— To długa historia. Zdarzyło mi się urato- 
wać mu życie. Myślę, że jednak zajdę do 
niego. 

Wszyscy patrzyli na niego zaintrygowani. 

— Słuchaj, Jack, gadaj do rzeczy. Mówisz, 
że uratowałeś mu życie? — zapytał Allan. 


— Tak, tak — odparł zniecierpliwony Jack. — 
„Fenton Castle" rozbił się na rafach Czarciego 
Młyna. Wyszło do nich nasze Pogotowie Mor- 
skie. Łódź motorowa „Stormbraver”. Byłem 
wtedy w załodze. 

— Niby się zgadza. Ale ty w Pogotowiu? — 
zapytał Allan. — Znam tę historię z „Fenton 
Castle”. Cały Święty Jan o tym gadał. Czekaj. 
Była tam jakaś historia z ratowaniem. Już 
wiem! — wykrzyknął. — Czytałem, że komuś 
przyznano Medal Ratownika za wyciągnięcie 
z wody rannego Stevensa? To tobie? 

— Mnie. 

— Ty masz Medal Ratownika? — Kid zająknął 
się z wrażenia. 

— Mam. 

Zapanowało milczenie. Patrzyli na niego, 
jak gdyby teraz dopiero go poznali. 

— Wiedziałeś, że Stevens jest tutaj? — zapy- 
tał Allan. 

— Wiedziałem. Pisał mi, że kupił dwa traw- 
lery. Zapraszał mnie do siebie. 

Tym razem Allan stracił spokój. Gwizdnął 
przez zęby. 

— Dlaczego nie poszedłeś, błażnie? — natarł 
na Jacka. 
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— Były powody, ale właśnie teraz myślę, że 
może do niego zajdę... 

— To wal! Zaczekamy. 

Jack spojrzał na nich, poprawił kurtę i zde- 
cydowanym krokiem ruszył do trapu. 

— No, no! Kto by się spodziewał — mruknął 
Allan. — Medal Ratownika. Najwyższe żeglar- 
skie odznaczenie. Tego za byle co nie dają. 


* 


Na pokładzie Jack zaczepił umorusanego 
smarami maszynistę. 

— Ja do szypra. 

— Wkabinie. Białe drzwi, o tam! — wskazał 
kluczem. — Jeśli nie ma, to w mieście. 

Jack zapukał. Odpowiedziała mu cisza. Za- 
pukał mocniej. Uchylił drzwi. 

W kabinie przy biurku siedział pochylony 
nad mapą mężczyzna o smagłej, pociągłej 
twarzy i jasnych włosach. Jack przełknął ślinę. 

— Pan Stevens? — zapytał. 

— Tak. Słucham — szyper uniósł głowę. Pa- 
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